
Nr. 5/6 Fiok XI. Lwów uroda 19 <»
Cen) prenumerat.

Ufo Lwowie* mit-iączme 2 Kor, 
sacodzienną twukrutną dostawy 
io  dom r dopłaca się 6 0  halen y.

Z przesyłką pocct w kraje 
i monarchii: 

tniesięci. 2  K 5 0  h-1 z 2*żoJ. 31- — b. 
kwarta]. 7  K. 5 0  h. t wysyłk., 9  K. -  h. 
rocznie 3 0  K. — Ti.!! P°C2to»- 3 6  k. -  h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych panstwach Związku po­
cztowego mi es i ęczni e  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcyc, Administracya, Drukarnia 
Lwów ulica Chorążczyznj 17--19.

Słowo t
Yrych® &ri S5 wmmj dale ii?ie

Wydanie poranne.
Ceny ogfudseń.

Ojfłoaaenia ‘„mseraty) za I wiersz 
p_titowy iuŁ jego miejsce 20 haL 
N sśestose ł*  .wiers petitów;- lub
jego miejsce 8 0  halerzy,
k ek re la itf  s  za wiersz pfrłit. <30 ba1-
D&etesłsmia o iiu b a d ', iźuęczyna''* 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. ta  wiers.K.
Droone ogłoszenia -a wyraz c h.
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy guj>- 
szem pL.fr.em liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popcłućji. 6  li. z p rzes/łką lC  h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Droonych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy : listy w sprawach redakcyjnych raleźy frasow ać do: fteJukcyi Sława PaiaWamn we Lwowie — lis #  w spnrerrrii 
uprasza się nadsyłać poc adresem: Adsnialtóracya Błwwa frak&ntf* we Lwowie. — nAn t dla tdeftraEfeSw: S S » w  Lw"-

W ydaw ca: in ży n ie r  W A C ŁA W  W®^'SBŁL

arzffiipłaty i kśifoiont pfenia, ogłoszenia i r t i  iamacye 
— Ńr idefan t Pedekcyi 541, Adrninistracyi 740.

42£*aaJfe4* i'  B ae»® lw y<  5&lfGł*-S©$nr W A fiK L lS W S K lu

rzone gwiazdką, nocne <od 
czarno.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Śroaa, 19 grudnia.

imiona: kzym sk .-kai. Dziś: Such. Nemezyusza. 
Ju tro . Teofila, -- Gr. kat.: Dziś: 6. Nykołaja Ap, Ju tro : 7. 
Amwrozya. — Słowiańskie: Dziś: Mścigniewa. Ju tro : Bo­
gumiły

Wschód słońca 7-54, zachód 4 01.
P o c i ą g i  l io i e jo w e  odchodzą z Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowo-europejski).: do Krakowa 8'25*, 
8'35, 2 4o*, 6*35, 11, 12-45*, t 05; do Rzeszowa 405; do 
Poawoioczysk 6-20,1055, 2 21*, 6-«5, 9*50: dc Czerninwiec 
615, 920, 240-1, 10-40, 2 51*; o Kołomyi 3 30; do S try ­
ja 11.30; do Lawocznego 7‘30. 2'30, 6 25 ; do Sambora 
>5 55, 4 15, 10*51 ; .0  Jaworowa 65 5, 6 — ; do Rawy 1 25; 
1135 (co niedzieli); do Bełżca 10'45; do Stanisławowa 
5‘68, do  Husiatyn*. 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone 
wieczór ao S'59 rano) drukowane

B fn s e a  1 W b l to te k L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz ^oniedz). 
od 9—1 nadto we wtor. i piątek od 3—5, wniścir. 11— 1. Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie od godziny 8 do 1. Muze­
um Dzieduszyckicn, (Teatralna 18) w goazinacn przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poiurzy- 
cka (itr.' Dziedus; jck i-h , Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku, — Muzeum przem ysłow e o tu a n e  w dni 
powszednie (prócz poniedziałku l od eodzinyd—2,w święta 
od gadziny 1)—1. Bibliotena baw crow skich (Ujejskiego
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, sobotv‘ 
i niedziele od 11—12. — Bibliot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10—1. Biblioteka Tuwarz. Szewczenki 
(ulica CzarniecLiego 26) 2—6 (prócz .nędz i św. ruskich) 
Bibl. N aroanego Domu (T eatraln- 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty O - 1? i 3--* — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. 5ranisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soouty od g. 5—8 wieczór. 
B uiiuteks puolicznaT- S. L. (Trzeciego M aja5, I p.) otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popoł w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

lV y » t4 Y > i t i l t ,  III w y s t a w a  j e s i e ń  n->
w Tow. przyjaciół sztuk pięknycn (Muzeum przemysłowe) 
codz 00 g.“ 10—4. O nłrta  60 h., w nieds 30 h.

P o ś w i ę c e n ie  „Domu na czycielek” o g. 11 r.
O d c z y ty  i  w y k ła d y .  Odczyt Cezarego Jellenty 

o Fryderyku Nietzschem w sali ratuszowej o godz- 6 wie­
czorem.

P o s i e d z e n i a  I T K ro ia ita z c ts ia , Nadzwycz. walne 
zgromadzenie Tow. Gospodarstwa Domowego o g. 6 w lo­
kalu własnym.

K n n  s e r t  Galie. Towarzystwa Muzycznego w Domu 
Narodnym

'i > a t r  m i e j s k i .  Dziś o godz. 7 wiecz. „Królowa 
T atr“, fantastyczne widowisko A. Walewskiego.

W lec w Poznaniu.
Nadeszły taż pierwsze szczegółowe wiadom ości 

o olbrzymim wiecu wielkopolskim, który się odbył one- 
gdaj w południe. Ze wszystkicn stron kraju napłynęło

przeszło 3000  osób, w tern wielu włościan, pizeds<a- 
wicieii duchowieństwa z całego kraju. Z posłów  przy­
byli : dr. N iegolewski, hr. Mielżynski, dr. Alfred Chła­
powski, ks. prałat Stychel, Chrzanowski, dr. Mizerski, 
dr. Ar.ioni Chłapowski, dr. Krzymiński, dr. Janta P oł­
czyński i Józef Kościelski, członek Izby panów.

Zagaił dr. R. Szym ański: „Chwila obecna zaważy 
na przyszłości społeczeństwa polskiego. W nosicie na tę 
salę duszę polską, mężną, pewną siebie, nie trw ożącą 
się o  nic, mającą św iadom ość, że czem dziś jesteśm y, 
jesteśm y z łaski Pana Eoga i własnej p racy“ .

Na m arszałka wiecu obrano K om ierowskiego z Nie- 
żychowa, na wicemarszałków T. Żółtow skiego z Nekli 
i A. W olińskiego z Poznania.

P c  odczytaniu telegram ów  zabiera głos m ecenas 
Woliński, mówi o zm arłym arcybiskupie i przedkłada 
petycyę do  papieża:

„Ojcze Święty!
My, Polacy katolicy, z archidyecezyi gnieźnieńskiej 

i poznańskiej, w ciężkiem strapieniu, ze sercem  skrwa- 
wionem do stóp  Twoich, O jcze św., padam y i głosem  
łzami zdławionym błagalnie do Ciebie w ołam y: Ojcze
św., ratuj nas, bo Ty jeden tylko pom ódz nam możesz, 
w T obie jedyna nasza nadzieja.

Jako synowie narodu, który oci lat tysiąca, od 
czasów św. Wojciecna —  biskupa-M ęczennika —  wier­
nie stał przy O poce Piotrowej w dobrej i złej chwili 
i przez długie wieki przedm urzem  był chrześcijaństwa 
na wschodzie Europy, a  nigdy się spraw ie św iętego 
rzym sko-katolickiego Kościoła me sprzeniewierzył i my, 
dyecezyanie gnieźnieńscy i poznańscy, wierni jesteśm y 
świętem u Kościołowi katolickiem u, w iarę ojców naszych 
calem sercem  i ze wszystkich sił naszych kocham y, a 
Ojcu św. NamiestniKowi Chrystusowem u —  wia-y 
dochowam y, dopoKi życia stanie.

Aie w dyecezyadi naszych wierze św. zagrażają 
dwa wielkie nieoezpieczeństw a: przychodzący oa zacne - 
du socyalizm i niewiara.

My sami wiernie stoirny przy Stolicy świętej A po­
stolskiej, nas żadne zanusy niewiary z drogi przez Chry­
stusa Pana wskazanej nie sprow adzą. N ;kt bardziej nie 
ooczuwa wartości wiary św., jak ten, który cierpi prze­
śladow anie. My bardzo nieszczęśliwi, więc cała nasza 
nadziejo w Tym, który umacnia i pociesza, Jezusie 
Chrystusie obecnym w Najśw. Sakram encie w ołtarzach 
naszych kościołów katolickich.

O  siebie się więc nie lękam y, ale z trw ogą pa­
trzym y na nasze dzieci, z lękiem pytać nam  się przy­
chodzi, czy i one wierne będą wierze ojców naszych, 
czy one me ulegną pokusom  niewiary, tak natarczywie 
cisnącym się na to  mlooe pokolenie.

O baw y nasze pod tym względem są  nader po ­
ważne i uzasadnione.

Patrzym y bowiem z dnia na dzień jaśniej na co­
raz większe zobojętnienie we wierze tej młodzieży, k tó­
rą szkoła przym usza do uczenia się prawd wiary św. 
w języku obcym , nieojczystym. Oc1 szeregu lat usuwa 
system  pruski język nasz ojczysty z nauki religii w co­
raz liczniejszych szkołach, schodząc z wyższych klas do 
najniższych. Dzieci nasze z takiej nauki najmniejszych 
nie odnoszą k o rzy śc i, przeciwnie —  widząc w tern 
krzywdę dla uczuć i duszy swojej, niechęć i odrazę do 
sam ego św iętego przedmiotu tego przenoszą. Serce 
się nam kraje, gdy patrzym y na lekceważenie prawd 
Chrystusowych przez dzieci, na zdziczenie ich oby- 
czai i na ich bluźnierstwa bezwiedne wprawdzie, aie 
tak boleśnie odkrywając** ozięołośc religijną duszy dzie­
cięcej.

D opókąd nauka religii podaw aną była w ięzyuu 
ojczystym, dopókąd szkoła z Kościołem wspólnie p ra ­
cow ała nad wychowaniem religijnem dziatwy, miodzież 
ta , ogrzana ciepłem miłości obu tych m atek, przejm o­
wała się św iętością religii i wiary.

G dy natom iast system pruski zerwał ten święty 
sojusz i wbrew zasadom  Kościoła —  jak nam to w o- 
statnim  okólniku swoim z dnia 8 października r. b. 
przedstawił i wyjaśnił nieodżałowanej pamięci nasz Arcy- 
pasterz —  wbrew błaganiom  rodziców i okazującym się 
groźnym  owocom  tego system u, nawet najświętszych 
uczuć naszych uwzględnić me chce, z boleścią i rozpacz 
wstąDiła do serc naszych

IV tej potrzebie, w tej krwawej boleści serc na­
szych, dokąd nam się udać, jeżeli nie do stóp Twoich, 
O jcze św ., komu żale znękanych serc naszych pized- 
s ta w ić , jeżeli nie T o b ie , Namiestniku Chrystusowy, 
k tórego  serce ojcowskie nikogo —  tern mniej bie­
dnych i prześladowanych —  od siebie odtrącić nie jes; 
zdolne.

Pizychodzim y więc osieroceni śm iercią w Bogu 
spoczyw ającego Księdza A rcypasterza, w imię mdjonów 
wiernych T obie i Kościołowi św. katolików z gorącą 
prośbą, noszącą podpisy setek tysięcy, którzy stroskani
0 przyszłość religijną i m oralną dzieci swoich, cisną się 
do serca Twojego, Ojcze św. Pod Twoją opiekę prze­
możną, ufnością synow ską silni, losy dusz nieśm iertel­
nych dziatwy naszej oddajem y i z poKorną prośbą o 
błogosław ieństw o dla nas i dzieci naszych, zaprzysię- 
gam y Ci, Nam iestniku Chrystusowy, ponownie wierność 
dozgonną1*.

W obec oznak jednomyślnej zgody, marszałek 
stw ierdza uchwalenie petycyi i odczytuje telegram y do 
O jca św.

„Katolicy Polacy z archidyecezyi gnieźnieńskiej
1 poznańskiej zgrom adzeni baidzo  licznie na wiecu w P o ­
znaniu, aby radzić nad religijnem wychowaniem swej 
dz.atwy, nad nauczaniem jej prawd i przepisów wiary

J a n  A ndruszew sk i.

Na moje srtmlinje!
(Ciąg dalszy.)

XIV.

Przesiąknięty wilgocią, zgniły powiew szarego dnia 
m arcowego wpada przez o tw arte gó rą  okienko.

Od białej pościeli łóżka w kącie pokoju odcinaią 
się sinoblade, zaostrzone rysy chorego. Ciężki, przy­
śpieszony, rzężący oddech faluje mu piersią, podnosi na 
niej czerw oną kołarę. Chude, drżące ręce, poznaczone 
w rowki pomiędzy wystającemi ścięgnam i, szukają rąk 
kobiecych, tulą się do nich, jakby ogrzać się chciały ich 
m o d em  ciepłem, skryć się w ich uścisku przed nacho- 
d iącem  je zimnem

Mąure, przytomne oczy, głęboko wpadłe w czarno 
podkrążone orbity, chłoną w siebie nikłe światło 
mrocznego, przed wiosennego di.ia, jakby siliły się pizej- 
rre ć  mglistą jego oponę, aż hen do słońca, do 
Wiosny !...

W.osna! T ak i Niedaleko już do riej... Zaostrzony 
chorobą węch wyczuwa ją w świeżym, ostrym prądzie 
c J okna. W surowem jego tchnieniu zda s ;ę wiać za­
pach pąków wezbranych sokami, tętniących młodym cza­
rem odradzającego się życia.

Ku temu prądowi odruchowo zwraca się  pierś 
cnorego.

Zna ona doDrze tę woń rozmarzłej ziemi, zmiesza­
ną z chłodem topniejących reszteK śniegu. Pamięta jak 
^szcze w dzieciństwie nabierała jej w siebie pełno, peł­

no, jak rozszerzała się od niej, jak się w niej pławił3-;- 
W powiewie jej pachnąć się zdają kwiat iwy i fijorkk 
F ijc łk i! Pierwsze, dopieroco rozkwitłe przynosił zawsze 
jadw isi, w gimnazyum jeszcze, gdy biegał z chłopcami 
na łąki podmiejskie i potem na uniwersytecie, kiedy już 
byli zaręczeni. Co wiosnę przynosił jej najpierwsze.

1 nagle na myśl o tych wątłych, sinych kwiatach, 
których zapach wiośnianem szczęściem przewijał się po 
złotem  zaraniu jego młodości, bunt mu się budzi 
w piersi, przesiraszny bunt człowieka w rozkwicie życia 
obum ierającego ukochaną kobietę, wówczas, kiedy ma 
zostać m atką jego dziecka.

Z podejrzliwością właściwą chorym odw raca się od 
okna i zapadnięte oczy topi badaw czo w źrenicach żony, 
jakby los swój chciał z nich wyczytać, jakgdyby czepiał 
się ich ostatkiem  nadziei. Lecz nie znajduje iej w nich.

Ciemno podsinione, wtopione śmiertelną trwogą 
w zaostrzające się z każdą chwilą jego rysy —  zdają 
wyczuwać niewidzialne widmo krążące nad mmi, odkryć 
silą si<j je, przejrzeć, zabić...

WysuDtelnionymi chorobą zmysłami chwyta chory 
ten przestrach bezradnym bólem rozpostarty u krzyża 
jego niemocy.

i bezsilny buni wstaje mu w piersi, ciśnie ją, dła­
wi bunt, świadomy caiej swej męk,, rzężący bezna­
dziejną skargą... konania...

ży ć  1 ZyĆ! Za każdą cenę żyć 1 N ie zostawić sa- 
mycn tycn oczu ciemno-niebieskicn, głębokich jaK mo­
rze, gasnących lękiem o  jego życie. N ie zostawić ich 
samych na los niepewny, którego nie będzie m ógł wi­
dzieć, o  króryn, nie będzie nic wiedział, gdy sam Dę- 
dzie tylko pyłem niemocnym. Żyć w ich promieniu I Pić 
z nich światłoI Miłość p ićl N a dziecao ją przelać!

Dziecko z niej i Byt ludzki najpiękniejszy z bytów, k ró ­
lewski, boski b j t  u czarownych bram  wszechświaaom o- 
ści. Kwiat bytów! Szczyt przem ian odwiecznych, niepo­
wetowany —  jedyny! W ypadkow a najpotężniejszych, 
najrozumniejszych sił św iata. Jego myśl — jego cud... 
A poiem  co ?  Ciemność, straszna, bierr.a, bezmyślna 
może, ciemność w ieczysta!...

Żyć! Pow ietrza! O ddechuI

XV.

Coraz to  ciężej pracuje już pierś umęczona, coraz 
iej trudniej zachwycić powietrza. Jakby jakaś zm ora do 
nich przypadła, nieubłagana, tłocząca ją kirem ołow ia­
nych skrzydeł...

Człowiek wałczy z nią jeszcze, odpędza od siebie 
resztkam i tchnienia.

Znój w ysiłku: drobniutkie kropeiki lepkiego, zimne 
go DOtu wystąpiły mu na czole, na skroniach, na skrzy­
dełkach nosa.

Ale mściwe widmo zawisać zdaje się nad nim nie­
uchwytnym , bezcielesnym , a nieodpa-tym  upiorem . T ak! 
T ak i T o ona! Wrizya z lasu... O t jak rozchwiewa so ­
snow e konary, jak z gwizdem ich leci hen z naa pól
poza rzeką... W podw órze w padła, gnie ciemne gałęzie 
sosny rosnącej przed dom em , uderza niemi o okna.
O na! O na! D o pokoju wciska się otw artem  u góry 
okienkiem  z ostrym, wilgotnym niezdrowym oparem
bagnisk rozm arzających pod wiosnę, z zatrutymi wyzie­
wami niskicn, dusznych chat, przesiąKmęiych zarazą.

(D ok. nast.)
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św. i nad niebezpieczeństwami tejże wierze św. w obu 
archidyecezyach grożącem i — rzucają się do stóp Twoich 
Ojcze św., dotknięci ciężką żałobą z powodu śmierci 
niedawno zgasłego i umiłowanego Arcybiskupa F loryana 
i ślubujemy uroczyście, źe Bogu, Kościołowi i Tobie 
Ojcze św., ku k tórego najdostojniejszei osooie, uczuciem 
najżywszej miłości i przywiązania są ożywieni, zawsze, 
aż do ostatniego tchnienia najwierniejszymi pozostaną 
synam i".

—  A następnie telegram y do adm inistratorów  dyece- 
zyi ks. biskupa Likowskiego i D erszew skiego.

Sprawę szkolną ze stanow iska kościoła i konsty- 
tucyi pruskiej przedstaw ił następnie ks. Stychel, o ob ro ­
nie prawnej w obec system u szkolnego mówił mecenas 
dr. Mieęzkowski, zaś system  pruski wobec kościoła wy­
łożył ks. szam belan.

O  godzinie kwadrans na 1 przedstaw iono zebra­
niu rezolucye:

1. Zważywszy,
1) że według zasad zdrowej pedagogii wszelka 

nauka w szkołach luuowych tyiko w języku ojczystym 
uzieciom z pożytkiem może być udzielaną;

2) że ludność polska w W. Ks. Poznańskiem  nie 
tylko według praw a przyrodzonego, ale i w moc uro­
czystego przyrzeczenia m onarszego, danego jej w roku 
1815 przy wcieleniu tej dzielnicy do Prus, ma św ięte 
i nieprzedawnione praw o żądać i dom agać się, aby ję­
zyk jej w szkołach publicznych jako wykładowy wo- 
g ó le , a przedewszystkiem  w nauce reiigii był uży­
wanym :

3)'*ze nauka reiigii za jedyny i wyłączny cel m o­
że mieć tyiko dokładne zaznajomienie dzieci z praw da­
mi wiary i wpojenie w ich serca zasad etyki, używanie 
zaś jej do celów świeckich, a mianowicie do pom ocy 
przy nauce obcego języka wedle pam iętnego orzeczenia

gip. ks. kardynała Ledóchowskiego w r. 1873 jest w prost 
„ubliżeniem najwyższej godności i pow adze wiary i m o­
ralności";

w końcu,
4) że wykład reiigii w obcym  języku, zamieniający 

oderwane pojęcia katechizm owe w proste tylko woka- 
buiy i wsuwający cały oschły schem atyzm  gram atyki 
między duszę dziecięcia a Stw órcę, k tórego ma poznać, 
nigdy me jest zuolen przeniknąć do m łodego serca, ani 
też go poruszyć i umoralnić, lecz owszem całe pokolenie 
naraża na zobojętnienie w rzeczach wiary, a naw et na 
zdziczenie,

zakładam y my ojcowie polscy, zgrom adzeni tutaj 
ze wszystkich okolic W. Ks. Poznańskiego na wiec pol- 
sko-katolicki, wobec rządu pruskiego i wszystkich ucywi­
lizowanych narodów  świata uroczysty i jak najbardziej 
stanowczy p r o t e s t  przeciw niesłychanej krzywdzie, 
jak nam s.ę stała przez zaprow adzenie wDrew won ro ­
dziców i władzy duchownej niemieckiego wykładu rełi- 
gii dla dzieci polskich w szkołach ludowych i czynimy 
tenże rząa oapow iedziainym za wszystkie złe następstw a, 
które stąd wynikną.

II.
Świadomi,
źe nasze żądanie przyw rócenia polskiego wykładu 

prawd wiary św., o raz uszanowania przez władzę szko l­
ną woli i powagi rodzicielskiej na legalnej opiera się 
podstawie,

że w tej walce o nasze praw a rodzicielskie, o na­
szą sw obodę sumienia i o duszę naszych dzieci jedynie 
na własnym harcie, na własnej sile woli i ducha polegać 
możemy,

oświadczamy uroczyście,
że swych praw  rodzicielskicn z najgłębszego prze­

konania bronimy i bronić będziemy,
że wolności sumienia sw ego skiępow ać nie 

pozw oiim t,
że dzieci na niebezpieczeństwo utraty  naszych naj­

droższych skarbów  narazić nie damy ;
jeżeli zaś sam oobiona —  choć z naszei stror.y 

legalnymi prow adzona środkam i - -  wym agać będzie od 
nas poświęcenia, poświęcenie to , choćby najbardziej cięż­
kie i bolesne, z całą gotow ością złożymy na ołtarzu na­
szej świętej sprawy.

Po uchwaleniu rezolucyi i przemów ie hr Mielżyń- 
skiegc zakończono wiec okrzj kami na cześć ducnowień- 
stwa wielkopolskiego.

Z Pwosyi i Zaboru.

Z zam ę tu .

W arszaw a (Tel. w U . Zabito tu z rewolweru na 
placu Grzybowskim rew irow ego Jareckiego.

K ow no (Pet. Ag.). W osadzie Wiliampol, trzech 
uzbrojonych ludzi ograbiło sklep m onopolowy.

W ykonawcy zamachu uciekli, zapisaw szy w książce, 
że pieniądze SKonfiskowali.

K uw no (Tel. wł.). W fabryce metalurgicznej Re- 
kosza, znaleziono 12 bom b A resztowano 15 osób.

Sm oleńsk  (Tel. wł.). Dokonano tu zamachu na 
życie m arszałka gubem ialnego, ks. Urusowa. N ieznajom y, 
spotkaw szy księcia [jrzy wejściu do Klubu szlacheckiego, 
wystrzelił do mego trzy razy. Książę poślizgnął się i 
upadł.

Nieznajomy uciekł. Książę Urusow me odniósł 
szwanku.

M oskw a (TBK.). W Instytucie rolniczym oraz 
w dzielnicy, zamieszkanej przez licznych studentów , d o ­
konano rewizyi dom owych i aresztow ań.

M oskw a (Pet. Ag.). N a zebraniu członków partyi

październikowców, Bieliaiew podał do wiadom ości, że na 
pewnem zgrom adzeniu stronnictw a kadetów przyjęto ow a­
cyjnie wiadom ość o zamachu na adm irała D ubasow a. 
Na propozycyę Bieliajewa, uchwaiono oburzenie z po- 
w o d j takiei zbrodni.

B erlin  (Tel. wł.). D onoszą tu z P etersbu rga: W 
ostatnich dniach dokonano rewizyi w 400  dom ach, przy- 
cz tm  aresztow ano 150 osób. Z powodu przepełnienia 
we wszystkich więzieniach, um ieszczono aresztow anych 
pod silną smażą w biurach policyjnych. Powodem  tych 
rewizyj ma być propaganda rewolucyjna w wojsku.

C ńarK ow  (Pet Ag.j. Podczas rewizyi domowej, 
przedsięwziętej nocy ubiegłej, trzech rewolucyonistdw  
zraniło ciężko trzech urzędników policyi i pięciu poli- 
cyantów . jeden  polieyant zm arł wskutek ran. Sprawcy 
zrazu zdołali ujść, później atoli ich schwytano.

S ied lce  (TBK.). W czoraj stracono tu na mocy 
w yroku sądu polow ego 8 bandytów .

P o ło że n ie  w  O desie .
O d essa  (Pet. Ag.). Ładow anie obcych parow ców  

zbożem jest bardzo utrudnione z powodu strajku ro b o t­
ników portow ych. Czternaście parowców czeKa bezczyn­
nie, a ekspedycye są bardzo spóźnione. E ksporterzy 
postanow ili odrzucić wszelkie żądania strajkujących.

W rz en ie  na u n iw ersy te ta cn .
O d essa  (Det. Ag.). Rektor uniwersytetu odrzucił 

żądanie stuaentów , aby zastępcy ich brali udział w ob ra- 
dach rady uniwersyteckiej. Z tego  pow oau studenci 
obiadow ali wczoraj nad zamknięciem uniwersytetu. P od­
czas zgrom adzenia jacyś nieznani ludzie, uzbrojeni w re ­
wolwery, otoczyli uniwersytet. Rektor zawezwał kozaków 
i poiicyi konnej, którzy tłum uzbrojony rozproszyli.

P o s tę p o w a  . r e io r m a " .
P e te rs b u rg  (Tel. w ł.). „Birż. W ied." donoszą, 

że m inisterstwo spraw  wewnętrznych za najodpow ied­
niejszy typ kajdan, uznało model pruski, uniemożliwia 
jący prawie ucieczkę.

Różnica poiega na tern, że w Niemczech kajdanki 
te  używane są tylko dla najcięższych przestępców  kry­
minalnych, podczas gdy w Rosyi stosow ane będą prze­
ważnie do więźniów politycznych.

W itte  w ro g iem  tro n u .
P e te rsb u rg  (Tel. w ł) . Filia „Związku narodu ro ­

syjskiego" w Saratow ie wysłała do Carskiego Sioła te ­
legram z prośbą o wypędzenie z kosyi hr. W ittego, 
jako największego w roga tronu i narodu rosyjskiego.

W ybory  do i)um y.
B erlin  (Teł. wł.). ja k  z P etersbu iga donoszą 

rząd postanow ił praw yoory rozpisać na dzień 25 sty ­
cznia, sam e zaś w ybory do Dumy na dzień 17 lutego. 
D otyczący dekret ma się ukazać już w dniach najbliż­
szych. Również miał car podpisać już dekret, zaw iera­
jący ułatwienia dia żydów.

P e te rs b u rg  (Pet. Ag.) W iceadm irał D ubasow  zo­
stał m ianowany adm irałem.

Prezydent ministrów Siołypin, otrzym ał godność 
ochm istrza orderu Anny 1 klasy.

R a d a  p a ń s tw a .
P o sied z en ie  izby  posłów .

W iedeń  (TBK.). Na wczorajszem posiedzeniu in- 
te rp tlacye w nieśli: p K r a m a r z  do prezydenta mini­
strów , ministra sprawiedliwości i ministra spraw  wewnę­
trznych w spraw ie ponow nego zam ianowania obyw atel' 
honorowych przez radę gminną w Budziejowicach w ce­
lach wyDorczych; interpelanci zapytują, czy rząd gotów  
jest rozw iązać urzędującą od lat 8 radę gm inną w tern 
mieście, z powodu ciągłego naruszania ustawy w celu 
sztucznej fabrykacyi wyborów; p. K r e m p a  do mini­
stra obrony krajowej w spraw ie asenterow auia kaleki do 
40 pp. w Rzeszowie; do ministra skarbu W' sprawie 
ciężaru, natężonego na pracowników rolnych przez ogólny 
podatek ża robkow y; do ministra sprawiedliwości w spra 
wie poszkodowania pewnej masy spadkowej przez nie- 
doręczenie skargi.

Pus. P o  m m  e r ,  uzasadniając nagłość wniosku 
w spraw ie pomocników' kancelaryjnych, zarzuca rządowi, 
że zapom niał o powziętej w tej spraw ie przed 5 laty 
uchwale Izby posłów . W ypracowany przez Izbę projekt 
ustawy leży w Izbie panów, k tó ra  zajmuje się obecnie 
pluralnością i „num arus clausus" a nie troszczy się 
o niedolę pomocników' kancelaryjnych. Rozporządzenie 
"ządu w ich spraw ie nie odpow iada wym aganiom  inte­
resow anych kół. Mówca poleca przyjęcie nagłości.

Poseł R e s e 1 uważa za rzecz wykluczoną, aby 
Izba obecnie ustaw ow o zdołała uregulow ać stosunki słu­
żbow e i płace pom ocników kancelaryjnych. M ow ra za­
rzuca rządowi, że nie dotrzym ał przyrzeczenia; wska­
zuje na panującą drożyznę, do k tórej rząd sam  się przy­
czynił, gdyż w ypracow ał taryfę cłową, służącą jedynie dla 
ochrony krajowych producentów . Z tego wynika dla 
rządu obow iązek Doprawy płac pom ocników kancelaryj 
nych. M ówca przedstaw ia sm utne ich położenie i prze­
strzega rząd, aby nie postąpił podobnie, jak w sprawie 
służby pocztowej. Niech rząd przyzna na razie znaczny 
dodatek, a oata.eczne uregulowanie sprawy pomocników 
kancelaiyjnych niech pozostaw i nowej Izbie posłów, wy­
branej na podstaw ie powszechnego głosow ania.

Następnie przemawiali Klumpar, Ś traucher, Klo- 
facz i Schreiter, występując w stanowczy sposób za po­
praw ą bytu pomocników kancelaryjnych, których s to ­
sunki nazywają niegodnymi kulturalnego państwa.

N agłość wniosku przyjęto.

P rzystąpiono do obrad nad spraw o laniem korni- 
syi budżetowej w' spraw ie uregulowania stanow iska , 
płac pomocników kancelaryjnych i pomocniczych praco­
wników.

Spraw ozdaw ca S t e i n w e n d e r  poleca imieniem 
komisyi budżetowej przyjęcie rezolucyi, wzywającej rząd, 
aby w drodze rozporządzenia z działaniem wstecz od 1 
kwietnia 1906, odpow iednio wydatnie poprawił los tej 
kategoryi funkeyonaryuszy, z zastrzeżeniem  ustawowego 
uregulowania w swoim czasie stanow iska i piać pom oc­
ników kancelaryjnych.

Spraw ozdaw ca w dalszym ciągu zaznacza, że cd 
czasu obrad komisyi budżetowej nad tą  kw eśtyą, rząd 
ponownie wydał rozporządzenie, regulujące płace po ­
m ocników kancelaryjnych, ale to rozporządzenie nie od­
pow iada zapatryw aniom  komisyi budżetowej. Mówca 
wskazuje na to , że ogółem chodzi o 13.000 ludzi, 
z których ani jeden nie jest zbyteczny. W końcu ośw iad­
cza, że zajmie przychylne stanow isko względem wszel­
kich wniosków co do popraw y.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto wnioski komisyi bu­
dżetowej w sprawie uregulowania stosunków pomocni­
ków i robotników  kancelaryjnych, jakoteż dodatkow y 
wniosek Tonnera z wezwaniem do rządu, aby niedosta­
teczne podwyższenie płac peisonalu kancelaryjnego, 
2  dnia 15 iipca br. zostało znaczn.e p o w i ę K s z o n e , a 
także pożałow ania godne położenie robotników  kance­
laryjnych polepszone.

W dyskusyi p. B r e i t e r, jako mówca geneialny, 
podniósł, że dzisiejsza dyskusya ma dla pomocników 
kancelaryjnych tylko p.atoniczne znaczenie. G łów ne ich 
żądanie, aDy płacę ich uregulowano w drodze ustaw o­
dawczej, praw dopodobnie dopiero  w nowej Izbie zosta­
nie spełnione. Gdyby dla pom ocników kancelaryjnych 
m iało się coś zrouić, to  przed wydaniem rozporządze­
nia z d. 15 lip ta  trzeba było spraw ę wziąć pod roz­
wagę i wezwać rząd, aby w pewnym term inie wniósł 
projekt ustawy. Cate spraw ozdanie komisyi budżetowej, 
wraz z wnioskami i rezolucyam i, stało  się bezprzedm io 
tow em  skutkiem  ow ego rozporządzenia. Dalei mówca 
przedstawił ojałakane położenie pom ocniczego personalu 
kancelaryjnego i przedstaw ił Izbie następującą rezolucyę:

„Zważywszy, że ustawa, regulująca płace perso­
nalu kancelaryjnego z dnia 18 gruunia 1901, została 
wprawdzie przez Izbę posłów przyjętą, ale mezałatwio- 
ną przez Izbę panów ;

„zważywszy, że rozporządzenie całego gabine u 
z dnia 19 lipca 1 9 0 2 ; i z dnia 15 lipca 1906 wymaga 
koniecznie zmiany, Izba wzywa rząd, aby przedłożenie 
z dnia 18 grudnia 1901, jako bezprzedm iotow e, cofnął 
i jeszcze w tej sesyi przedłożył projekt nowy i aby aż 
do ustaw odaw czego uregulowania sprawy uwzględi ił 
w drodze rozporządzenia żądania m ęskiego i żeńskiego 
personaiu Kancelaryjnego i odpow iednio podwyższył bo 
datek droźyźniany, przynajmniej o 100 kor. rocznie. 
Dalej służący przeszło 3 lata robotnicy kancelaryjni po­
winni być mianowani pom ocnikam i".—  Mówca omawi ił 
sm utne położenie personalu kancelaryjnego u wspólnych 
ministerstw, m aryna 'k i i kolei państwowych, a co do 
tego  ostatniego wniósł, aby Izba wezwała ministra k - 
lejowego, aby w drodze rozporządzenia podwyższył pł, - 
ce personalu kancelaryinego i dyurnistów. (O klask1)

W głosowaniu rezolucye te, jakotez podobne re ­
zolucye Sobotki, f re ss la  i K iofacza przekazano komisyi 
budżetowej.

N astępnie wzięto pod obrady nagły w osek o nt - 
tychm iastow e rozpoczęcie pierwszego czytania p r  o w ,- 
z o r y u m  b u d ż e t o w e g o .

Z abrał głos p. G r o s s ,  który, uzasadniając wnićl- 
sek, wskazał na brak czasu do definitywnego załatw ie­
nia budżetu.

P. S t e r n b e r g  oświadczył, że nie chce prze­
szkadzać prowlzoryum  budżetowem u, mimo, że je$t 
z reguły przeciwny wszelkim prow izoryom . Tu jednakże 
należy przeszkodzić, aby w przeddzień tak ważnej r<v 
formy, jak zaprowadzenie pow szechnego głosowania, 
m inisterstwo podało się do dyrmsyi i pozostaw iło odpo­
wiedzialność gabinetowi urzędniczemu.

H-. P a 1 f f y oświadczył, że stronnictw o jego, 
wierne zasadom  swoim, będzie głosow ać za prowizo- 
ryum, zastrzega się jednakże, iż to  nie będzie wcale 
wyrazem jego zaufania do rządu, ponieważ reform a wy­
borcza pow strzym ała naturalny rozwoj stosunków poli­
tycznych, tak, jak je stronnictw o mówcy pojmuje.

Potem  uchwalono nagłość wniosku i sam wnio­
sek i przystąpiono do pierwszego czytania prowizoryum 
budżetowego.

P. K a f t a n  om awiał obszernie potrzeby Czech 
pod względem robó t publicznych, wskazywał na koniecz­
ność podjęcia budowli wodnych i dalszego ciągu akcyi 
upaństwowienia kolei, przyczem  zapytywał, czy o d p o ­
wiednio do koncesyi, rząd me byłby skłonnym ODecnie 
do wykupienia kolei Lwów-Czerniowce Jassy, za która 
państw o płaci obecnie rentę dzierżawną w kwocie 
4 ,400  000  koron rocznie. Następnie p Knttan omawiai 
sp iaw ę kartelów  i dom agał się środków  przeciw wy­
zyskowi ze strony  kartelu żelaznego, poruszył też sp ra­
wę drożyzny mięsa i dom agał się środków  ao  jej usu­
nięcia. W ciągu swej mowy p. Kaftan poruszył ko- 
nierzność utworzenia osobnego m inisterstwa robót d u -  

blicznych.
Z kolei zabrał głos pos. dr. S t a r z y ń s k i .  

(M owę jego podam y w numerze popołudniowym. Red.).
P o  przem ówieniu p o s ła  S tarzynsk.ego obrady 

przerwano.
W niesione wczoraj przedłożenie rządow e w spra 

wie wyższych sądów krajowych i najwyższego trybuna­
łu, jakoteż przedłożenie kolejowe odesłano do komisy,, 
bez pierwszego czj tania.
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O dczytano jeszcze kilka wniosków i interpelacja, 
tem. interpelacyę p. G 1 a d y s 2 o k s k i e u o w spra- 

wie pow tórnego postępow ania karnego przeciw wlościa- 
■inowi Iw arow i Babiakowi w N astasow .e kolo Tarno- 

i oia i p. M o f e r a  do ministra spraw  wewnętrznych 
w sprawie aktu rządow ego nam iestnictw  G alic ji i Czech 
ca podstaw ie pewnej fałszywej metryki chrztu.

Na tem posiedzenie zam knięto. N astępne dziś 
j  J . 11 przedpołudniem .

Sytuacya parlam entarna.
W iedeń . (Teł. wł.) Jak „Polru K or-esp .“ donosi, 

wczoraj o pół do 5 wieczorem w biurach gubernatora 
Banku ausiryacko-w ęgierskiego dra Bilińskiego odbyła 
się koriierencya polskich członków  Izby panów, na k tó ­
rej pojedynczy członkowie składali spraw ozdania z kon- 
terencyi, jakie odbyli z rządem , poczem dyskusya to ­
czyła się w kwestyi dalszego stanow iska, jakie zająć 
mają polscy członkowie Izby panów.

B udapesz t. (Tel. wł.) W ęgierska delegacya odbę­
dzie ostatnie posiedzenie w sobotę, do tego też czasu 
pozostają wspólni m inistrowie w Budapeszcie

W iedeń. (Tel. wł.) Również i wczoraj bez przerwy 
konferowali członkowie Izby panów, jednakże sytuacya 
ao chwili obecnej r.ie jest wyjaśnioną. Jedna część człon­
ków Izby Panów trwa przy żądaniu, aby tzw. „nume- 
rus clausus" był wcielony do przedłożenia o  reform ie 
wyborczej, tymczasem w Izbie posłóu według inforrna- 
.y j, podawanych przez dzienniki tutejsze, większość jest 
wprawdzie gotow ą bez większych trudności przyjąć 
przedłożenie o „num erus clausus", jednakże wykiuczonem 
jest, 'ażeby Izba posłów  zgodziła się na umieszczenie 
postanowień o  „num erus clausus" już w samej ustawie 
o reform ie wyborczej.

Co się tyczy stanow iska poszczególnych stronnictw  
Izby panów , to  lewica i partya środkow a przeważnie 
są za przyjęciem przedłożenia o  reiorm ie wyborczej 
w brzmieniu, uchwalonem przez Izbę posłów , tylko na 
prawicy zdania są  przeciwne.

Trudno też już dziś przepowiedzieć, jaki będzie 
\\vnik głosow ania w Izbie panów, gdyż nie wiadom o, 
ilu członków dotyczących grup zjawi się na posiedzeniu 
a ilu zecbce się aosentow af.

W kołach poselskich spotyka się wielu takich, 
którzy w yiażają zapatryw anie, źe w I z b i e  p a n ó w  
w s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  z m i e r z a j ą  d o  o b a ­
l e ń  i ' 1 o b e c n e g o  g a b i n e t u ,  pragną bowiem, ażeby 
który z doświadczonych, członków Izby panów stanął 
u steru, a wtedy i IzDa panów łagodniejsze staw iać 
będzie warunki.

W iedeń . (T B K .) „Polnische K orrespondenz" pisze: 
„G azita  N arodow a" uznała za stosow ne podane przez 
nas dnia 15 bin. inform acye, dotyczące stanow iska pol­
skich- członków Izby panów, nazw ać lałszywerni. O w o i 
wobec tego  „Poinische K orrespondenz" oświadcza, źe 
informacye swoje, dotyczące Izby panów, podtrzym uje 
w catej osnowie

Reform a w yborcza.
( C zern iow ce (TBK.). Rada miejska uchwaliła jed­

nomyślnie rezolucyę, w yrażającą podziękow anie Izbie 
posłó v za uchwalenie reform y wyborczej i apelującą do 
Izby panów , aby ją bez zmiany przyjęła.

B erno m or. (TBK.). Rada miejska uchwaliła je- 
dnogioślnie wniosek, ośw iadczający się stanow czo za 
niezm^enionem przyjęciem reform y wyborczej, a przeciw 
projel kowanej przez kom isyę Izby panów pluralności. 
Uchwałę tę  przesłano telegraficznie prezydyum izby 
panó'iT.

O pór bierny p ocztow ców  
W iedeń. (Teł. wł.) Z kół urząduików pocztowych 

rozchodzi się wieść, źe urzędnicy pocztowi mają zam iar 
p rzyuczyć się do biernego oporu służby pocztowej na 
wypadek, jeżeli przedłożenie o podwyższeniu dodatków  
aktywalnych nie nastąpi przed nadchodzącem i świętam i 
Bożego N arodzenia.

iPraga. (TBK.) W ydział miejski w ystosow ał do mi­
nistra handlu dra F orzta następi jący te le g ra m : Wydział 
miasta zwraca się do Waszej Ekscelencyi w interesie 
stanu handlowego i przem ysłow ego, jak o te i w interesie 
całej Pragi z nagłą prośbą, aby przez uwzględnienie żą­
dań służby pocztowej w spraw ie polepszenia bytu ma- 
teryalnego, o ile one są usprawiedliwione, zapobiegł po­
gorszeniu się stosunków ruchu przy urzędach poczto­
wych P^agi

W spraw ie politechniki lw ow skiej.
W iedeń (Tel. wł.). Bawiąca tu deputacya lechni- 

ow lwowskich zaznajam iała wczoraj stery  parlam en­
tarne ze spraw ą potrzeb politechniki lwowskiej. Poseł 
dr. Głąbiński przedstaw ił deputacyę szefom sekcyjnym 
wszystkich zainteresow anych tą  spraw ą ministerstw.

Z  se jm u  w ęg ie rsk ieg o . ,
B udapesz t. (TBK.) W sejmie węgierskim na wnio­

sek prezydenta ministrów W ekerlego postanow iono pu 
iwowizoryum budżetow em  załatw ić kilka drobniejszych 
ustaw. Sejm praw dopodobnie we czw artek zostanie o d ­
roczony do  dnia 10 stycznia.

Akadem ia handlow a w  C zerniow cach.
W iedeń . (Tel wł.) Pod przewodnictwem postów 

óikołaja Wassilki i dra S trauchera zjaw.ta się wczoraj 
u m inistra oświaty deputacya Izoy handlowej i przerny- 
?! wej w Czerniowcach z p rośbą o utworzenie w Czer- 
niówcach akadem ii handlowej. M inister prosił o przed­
łożenie konkretnego planu, poczem  kw estyę tę szczegó­
łowo 'zbada.

vVyoór posła na Sejm .
K ołom yja, (Tel. wł.) Przy wczorajszym uzupełnia­

jącym wyporze posła z m iasta Kołomyi na Sejm krajo­
wy (w miejsce ś. p. W itosławskiego) na 3200  upraw nio­
nych do glosowania, głosow ało 1020 wyborców. Wy­
brany posłem j e d n o g ł o ś n i e  burm istrz Kołomyi 
i właściciel dóbr Werbiż, J a n  K l ę s k i .  Mimo usilnej 
agitacyi syonistów , kontrkandydat adw okat dr. Z ipser 
nie o trzym ał ani jednego głosu.

W iadom ości krakow skie.
K rak ó w  (Tel. pryw.). D okcnano tu śmiałej k ra­

dzieży. W mieszkaniu jenerała m ajora Belnaya, przy ul. 
Zielonej, o tw arto  wytrychem biurko i zab iano  złotą ta ­
bakierkę, wysadzaną dyam entam i, dar króla Edw arda 
angielskiego, zegarek złoly, dwa ordery Żelaznej ko ro ­
ny, złoty oficerski krzyż zasługi, angielski krzyż hono­
rowy i inne Kosztowności.

Polityka zagraniczna W łoch.
Rzym . (TBK.) N a wczoraiszem  pjosiedzeniu Izby 

deput. minister spraw  zagranicznych T  i 1 1 o n i wygłosił 
długie „e x p o s ć “, w którem  zapewnił, że staraniem  
jego jest ciągłość w polityce zagranicznej. P olityka me 
powinna być narażona na w strząśnienia i wypadki 1 nie 
powinny na nią wpływać zdarzenia epizodyczne i k rzyk , 
podnoszony przez prasę. M inister zapewnił, że i nadaf 
trójprzym ierze będzie poastaw ą polityki włoskiej i sądzi, 
że to  przyczyni się ao  usunięcia wszelkich pogłosek
0 osłabieniu się trójprzym ierza.

P o  daiszej dyskusjo przyięto etat m inisterstwa 
spraw  zagranicznych.

R zym . (TBK.) M inister Tittoni w swem „e x p 0- 
s ć" potępił aem onstracye irredenty i stw ierdził ciągłe 
polepszenie się stosunków między A ustryą a W łochami. 
O m aw iając spraw ę albańską, oświadczył, że musi od­
rzucić radę, aby zaproponow ać Austryi podział tego 
kraju. W spraw ie reform  w Macedonii przyłączył się 
zupełnie do  bezstronnych wywodów bar. A ehrenthala
1 podniósł, że wobec tej pokojowej akcyi m ocarstw , 
gwałtowne walki m ^dzy  samymi odłam am i ludności 
cnrześcijańskiej, w której interesie te retorm y leżą, wy­
wołują poważne trudności.

P o  omówieniu stosunku Włoch do Francyi i A n­
glii zakończył uwagą, że projektow ana orgar.izacya woj­
ska we Włoszech iest konieczna, a tak um iarkow ana, iż 
nikt nie może wątpić w fwkojowość Włoch,

P rz e s ile n ie  w  N iem czech.
L ondyn. (Tel. wł.) „S tandard" donosi, że Biilow 

zdecydowany jest choćby trzykrom ie raz za razem roz­
wiązywać parlam ent, jeśli on w sprawie kolonialnej nie 
pójdzie mu na rękę.

W alka z k ośc io łem  We F rancyi.
P a ry ż  (TbK .). Ludność w St. Plour (w depart. 

Cantal) staw iła tak  energiczny opór komisarzowi poli- 
cyi i źanda-m om , którzy mieli polecenie wręczyć bisku­
powi rożka:- opuszczenia paiacu biskupiego, że burm istrz, 
pragnąc zapobiedz zaburzeniom , zwrócił się po w skazó­
wki do ministra wyznań. M inister oświadczył, źe biskup 
może opuścić pałac w czasie, w którym  mu to dogo­
dnie. Na to  biskup odpowiedział, że dobrowolnie i bez 
przymusu opuści pałac we środę t. j. dzisiaj.

P a ry ż  (TBK.). Do wczoraj opróżniono 29 pała­
ców arcybiskupich i biskupich, 31 sem inaryów, 23 m a­
łych sem inaryów, czyli razem 63 budynki.

F u n d u si w yborczy  z dyet p o se lsk ich .
P aryż. (TBK,) Deputowany nacjonalistyczny Gau- 

thier pioponuje w dzienniku „L?E c!air“ , ażeby 200  de- 
putowafiycn, którzy byli przeciwni podwyższeniu dyet, 
składało nadwyżkę 6000  franków do wspólnej kasy wy­
borczej, a w ten spcsób  opozycya uzyska fundusz wy­
borczy około 2 milionowy.

Z a ta rg  ja p o ń sk o -ro sy jsk i.
P e te rsb u rg . (TBK.,) „Nowoje W rem ia" pisze w ar­

tykule wstępnym, źe gdyby Japom a odrzuciła pośredni­
ctwo Anglii lub sąd rozjemczy, to rzuciłoby to  złe św ia­
tło  na rząd japoński.

„Ruś" donosi, że odbyła się narada najwyższych 
dostojników w sprawne zatargu z Japonią. Wzięli w niej 
udział ministrowie Wojny, marynarki, skarbu i spraw  za­
granicznych. Podobno p o s t a n o w i o n o  z j e d n e j  
s t r o n y  b y C g o t o w y m  d o  w o j n y ,  z drugiej 
uczynić wszystko, aby wojny uniknąć

„Ruś" czyni zarzut N iem com, że podburzają J a ­
ponię przeciw Rosy i.

Y ankesi na K ubie.
W aszyng ton . (TBK.). D oroczne spraw ozdanie se ­

kretarza wojny Tafta, przedłożone kongresowi, zaw iera 
spraw ozdanie am erykańskich pełnomocników T atta  i Ba­
cona o łaprow adzem u prowizorycznego rządu na Kubie. 
Powiedziano tam między innemi: Jeżeli dążność do po­
wstań nadal objawiać się będzie i jeżeli kubańczycy zno­
wu uiw oizą zbroine bandy, wówczas silna ręka naszego 
rządu zabezpieczy życie i mienie ludności 1 bez względu 
na to, ile to  będzie kosztow ało, zaprow adzony bęcKie 
stały pokój pod naszą ochroną.

B ud ap esz t. (W ęg. B. kor.) Członkowie komisyi 
ugodowej zbiorą się dnia 19 b m. w Wiedniu na dw u­
dniowe posiedzenie.

W iedeń . (Tfc5K.) Przybył tu m arszałek Ualicyi hr. 
Baaeni.

Z sali sądowej

Syn zabij ojca.
Lw ów , 18 grudnia.

Przed sądem  przysięgiycn stanął onegdaj 28-letni 
włościanin 2 Zaluża koło Janowa, oskarżony o  m order­

stwo, dokonane na własnym ojcu. Obwiniony Michał 
Micnajliszyn otrzym a! od o ca swego Michała cale jego 
gospodarstw o w drodze darowizn)'. Siary .Miciiajliszyn, 
zdawszy na syna rządy całego gospodarstw a, zasirzegl 
sobie dożywocie na połowie gruntu, wynoszącego 6 m or­
gów. Po jakim ś czasie żal się zrobiło starem u m a­
jątku, tc  też, jak wykazało śledztwo, wszczynał z synem 
bezustanku kłótnie, chcąc go sprow okow ać do targn ,ęc;a 
się na siebie, aby mieć w ten ;posób powód do odw o­
łania darowizny 1

Obwiniony zrazu znosi! cierpliwie te zaczepki ojca, 
później jednak zapalat do starego  Michailiszyna tar.ą 
nienawiścią, że nawet przed obcymi nie taił się, że musi 
ojca tgłaazić. Sposobność nie dtugó nadarzyła s,ę.

O to  w dniu 13 października D. r. Michał Michaj- 
liszyn junior pojechał do D cbrostan  po drzewo. W praw­
dzie drzewa nie przywiózł, ale za to  w przydrożnych 
karczmach wypił za kilkadziesiąt centów wódki, a z nie­
jakim Senykiem wypui od razu po pól litra „żytm ówki". 
Kiedy obw iniony wrócił do domu, ojciec starym  zwy­
czajem wszczął z nim kłótnię, obsypując go rczm aitem i 
przezw issam i Podochocony Michał, nie namysiaja.c się 
wiele, ugodził ojca trzym aną w ręku siekierą tak silnie 
w głow ę; że stary padł na ziemię. Wtedy ugodził go 
rozjuszony syn jeszcze pięć razy, miażdżąc mu głowę. 
Ugodzony po dwugodzinnych męczarniach ducha wy­
zionął M orderca zrazu uciekł, później zaś sam f)’:gto.-il 
się do sądu. W obec tego stanął onegdaj przed sadem , 
oskarżony o m orderstw o.

Rozpraw ę prowadził r. Prom it.ski, oskarżał prok. 
Swierczyński, uronił oskarżonego dr. K. Lewicki.

O skarżony zeznał z puczem , że nie miai /.arnuru 
zabić ojca. Kiedy wróci! ao  nomu mocno podpity, 
ojciec zaszedł mu drogę i po krótkiej kłótni uderzy’- gu 
kilka razy w tw arz, a później trzym aną w ręku siekie­
rą  uderzył go  dwa razy po ręce i plecach. Wtedy obw i­
niony wydarł ojcu siekierę i w tej chwili strawi przy­
tom ność i nie wiedział, co robi. , Przesłuchani śwuaiktf- 
wie zeznali, ze stary  Micnailiszyn był gwałtowny i wszczy­
nał o co bądź awanturę.

Rozprawa zakończyła się w ten sposób, iż tfyftu- 
nal 2asystow ał w erdykt przysięgłych, ponieważ ława, po ­
twierdziwszy pytanie, odnoszące się do zbrodni zabój­
stwa pom yliła się w odpowiedzi na pytanie co do s u t j  
pijaństwa w chwili dokonania zbrodni.

W obec tego Michajliszyn stanie raz jeszcze jako 
oskarżony w najbliższej kadencyi przed sądem przy­
sięgłych.

Obraza czci.
, P ized sądem  przysięgłych stanął wczoraj redaktor 

„D zw onu" p. Józef Szpytko, oskarżony o ODrazę czci, 
popełnioną na osobie dr. Michała Babiaka, inspektora 
spiaw  osobistych To w. asek. „D nistr".

O to  w czasopiśm ie tem pojawił się artykuł p. t. 
„P raw da 1 ża rt" , w którym  autor nazwał dr. Babiuk« 
„dnistrowym  G iinsbergiem " (Giiusberg, znany agent p o ­
licyjny), a nadto podał, że dr. Babiuk jeszcze za cza­
sów akadem ickich otrzym ał w Wiedniu od kolegów 
w skórę i został wyrzucony z tam tejszego TB w. akad. 
„S icz". O prócz tego w inkryminowanym artykule pod­
niesiono, że w praw dzie dr. Babiuk wniósł podanie o po 
sadę inspektora policyi lwowskiej, ale podanie jego ja ­
koś zabłądziło do „D m stru", gdzie mu nadano szpiclo- 
wską posaaę. D yrektor policyi Sciiechtel — pisał dalej 
autoi —  nie byłby nawet przyjął tak .ego indywiduum 
do policyi.

Pom eważ oskarżony ofiarował się p rten rou  ad tlć 
dow ód praw dy, obrońca jego dr Feld postawił wnio­
sek na pow ołanie całego szeregu św iadków. Wobec te­
go rozpraw ę odroczono.

Wiadomości bieżące.
•p*sirze*enia me»e»r«i*el«ZBP ooserwarfi- 
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U w ag a: Pochm urno.
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.
—  S p ra w o z d an ie  z w czorajszego posiedzenia Rady 

miejskiej z powodu nawału m ateryalu odktadarny do nu­
meru popołudniowego.

— W spólny  o p ła tek  w zakładzie mieszczan lwow- 
sk,cn św. Łazarza odbędzie się w poniedziałek 24 bm. 
o  godz. 3 'h  popołudniu.

—  W iadom ości o so b is te . Prezydent wyższego sądu 
krajow ego dr. A leksander Mniszek Tchorzmcki wyjechał 
na parę dni do Wiednia, celem wzięcia udziału w po­
siedzeniach izby panów. Zastępstw o objął v. ićeprezydent 
wyż. sądu kraj., dr. jan  Dylewski.

—  A pel do  cz ło n k ó w  k om isy i. Rada miejska uchwa­
liła przed kilkonm tygodniam i, że w komisyi budżetowej 
m ogą reteraty  obejm ować nie tylko członkowie sekcyi 
finansowej, ale także delegaci innych sekcyj. Referaty 
w myśl tej dyrektywy zostały rozdzielone, ale w iększe­
go zainteresow ania w ten sposób nie osiągnięto wcale. 
Frekwencya członków na posiedzenia komisyi zmniej­
szyła się w porównaniu z dawnemi latami bardzo zna­
cznie i niekiedy z pelnei liczby członków komisyi 40 
obecnych byvta ledwie dziesięciu. 2  tego powodu p. r. 
Lewicki prosił na ostatniern posKuzeniu przewodni­
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czącego komisyi, aby do wszystkich csJonków komisyi 
wystosował apel, izby xecnuei, uczęszczać pjinjsj ria po ­
siedzenia. Pism o takie zostanie wystosowane niezwło­
cznie.

Spraw a silniejszej frekwencyi jesf ważną o  tyle, 
że w komisyi budżetowej może być omówionych i wy­
jaśnionych wiele kwestyj, zam iast później przedłużać dy- 
skusyę i opóźniać załatwienie budżetu na pełnem posie­
dzeniu Rady, tern bardzie;, że kornisya budżetow a jest 
we wszystkich ciałach reprezentacyjnych najwłaściwszem 
forum do wyrażania życzeń, uwag i krytyki.

—- R egulam in d ostaw y  gr.2u Komisy a gazow a miej­
ska obradow ała wczoraj nad regulaminem, dotyczącym  
dostawy gazu konsum entom  prywatnym przez gazownię 
miejską Regulamin obejmuje przepisy o opłatach za gaz, 
odpowiedzialności konsum entów  za urządzenia instala­
cyjne, wskazówki na wypadek zepsucia się tychże up

Regulamin ten został przez kom isyę skodyfiko- 
wany i będzie wkrótce przedłożony Radzie miejskiej do 
aprobaty.

—  Student nożow nikiem . K atarzyna Bilińska z Cho- 
dowic pow racała wczoraj około 3 popołudniu z synem 
swoim do domu. Za rogatka G ródecką tuż koło Bo- 
gdanówki, napadło na idącego gościńcem chłopca dwu 
wyrostków żydowskich i jeden z nich zranił go nożem 
w rękę i tak silnie uderzył po g ło w ie , źe chłopak padł 
na ziemię. W idząc bitego syna, pośpieszyła Bilińska na 
pomoc, lecz gdy się zbliżyła do chłopców, pchnął ją 
jeden z nich nożem w pierś t a k , że padła na ziemię.

Strażnicy akcyzy miejskiej przytrzym ali głównego 
sprawcę napadu i wezwali telefonicznie policyę. Jest to  
li e n  r y k  R e i s s l e r ,  uczeń IV. klasy szkoły K onar­
skiego; w policyi tłum aczył się najbezczelniej, że skale­
czył Bilińską przypadkiem  trzym anym  w ręku nożem, 
stw iei dzono jednak, że pchnięcie było z taką siłą zada­
ne, iż nóż przebił kożuch, trzy ciepłe kaftaniki i koszulę. 
Ciężką ranę, zadaną tuż pod serce, opatrzyło Bilińskiej 
Tow. ratunkowe; nożownikiem zajęli się na razie jego 
rodzice, zamieszkali w Bogdanówce.

Wiadomości giełdowe
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 18 grudnia. (Tel. wł l
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 Hi. płacono kor. 4 3 ’—  
do 43*40.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r ;  Ratinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stową z W iednia w całych wag. K. 6 7 ’—  do 67 50 
Rafinada secuncia z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całycn w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— ' — . w całych wagonach K .— *— d o — •— , beczkami 
do — •— .

T en d en cy a : spokojna.

N a f t a  galicyjska S ta n d a S  W hite w całyc hwa 
gonach z Wiednia K. 36*75 do K. 37*95. W beczkach 
K. — *—  do — *— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 38*35 do 
K. 4 i 'a ó .

T en d en cy a: spokojna.

W ied eń : dn. 18 grudnia. Kursy giełdy w iedeńskie; 
Losy a) procentow e; Austr. zakradu kredyt, i oblig. p 
z r. 1880 3 proc. 276*75, Austr. zaki. kred. z b. op.
z r. 1889 3 proc. 287 75, 1 ow arzysiw a żegiugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 260*— , W ęgierskiego Ban­
ku iiip. pc 100 zł. 4 proc. 253*— , Pozycz^a serbsk.
norm. po 100 ir. 4- proc. 101*— , b) bezprocentow e: 
Budapeszteńskie (Bnsilica) 5 zł. 22*40, Zaki. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 451 — , Clary zł. — , 
m. k. 142*— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 79*— , Lo­
sy m. K ranow a 20 zł. 89*— , Pożyczka m. Lubiany L  
zł. 60*— , Cfen 40 zł. 1 6 4 — , Palffy 40 zł. m. 45 
173*— , Czerwonego krzyża austr, 'tow. 10 zł. 47*— , 
Czerw krzyża węg tow . 5 zł. 28*— , Los^ fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 54* -. Salina 195*—  zł. m. kon. 72*— , 
Pożyczka salcburstca 162 25 zi. Tureckie oblig. prem. 
kolej no ir. 162*40 Losy kom unaine m. Wiednia 
z r 1874 499  — .

P aryż , d. 18 grudnia. Trzy procentow a renta 95*02, 
m ąka 29 30

B erlin , d. 18 grudnia. Banknoty austryackie 84 95 
Spirytus — *— .

F ra n k fu r t, dnia 18 grudnia. Austi kred. 216*80. 
Laura — *— , D isconto 184 80 Koleje państwowe 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie;

Targ n ierogacizny.

Oryginalny telegram  Józefa S ab o rsk y eg o  i Synów 
Wiedeń St. Marx.

W iedeń, 18 gruania.

N a ta rg  n.erogacizny przyw ieziono ogółem  14.031 
sztuk świń, między temi 8598 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie w ęgierskie 115 do 117 h., za galicyj­
skie m łode świnie 76 do 104 wyjątKowo d o — halerzy 
za kilogram  żywej wagi.

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W le*feń, d. 19 gruania. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołu. niowei notowano: \kcye austr. Zakłanu kredy- 
tov'cgo ć8w50 Akcye wągier. Zantaau kr dvt 8uó*50 Akcye 
Angic. banku 316*—, Akcye Unionnanku 576*75, Akcye Lan- 
derbanKj 461— , Akcyp Ban..vere.nu 5 6 r—. Akcye Boden
credit 1C69*—, Akcye gal. Banku hi pot. 572* Akcye
kolei panstwowj ch 68050, Akcye kolei południowej 177*75 
Akcye Tramway A. — —, B. —* —. Akcye kolei Elbethal 
452 —, Akcye kolei pó ł■>. 5616—5646 Akcye kolei czerń.
579* Akcye Alpiny 631 50, Akcye Rima Muranyi 574 —
Akcye Prag. Tow. żel. 2629—2702 Akcye Fabryki broni 
568*— -, Akcv; tur tytoń 425*— . Akore galic, karpac. 
Tow* raft. 640—952 Oblig. węg. ind. 95*85, Renta ma­
jowa 99 10 ^usti, Kenta koronow a 98*90 Węg. Renta k o ­
ronow a y5*70, 56 1. Listy Tow. krea. ziem 98*10, 4 proc.,, 
listy Banka hip. 97 40 płacono 4Vi proc. listy Banku rupot. 
iOÓ*95, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110*50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98*— 4l/*°/o listy Bannu kraj 101*30, 5 proc
kom unaine ohngacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyine 95 50. 4 pro. Gal. noż. krąp z 1893 r 98 10,4 orc. 
pużyczka miasta Lwowa 96*50, Losy tureckie 162*75, Marki 
117*62, Ruble 2o3 25. Kreayty —*—, Alpiny—.— Węgier.

kred. — —. U nionbank  —*—, Koicie. — *— roś. 5 proc.
pożyczką 1906 8-**80.

Usposobienie Podyi-SrC-m ie  dvskQhtu w Berlinie
pozostało oez wpływu. W końcu tendencya siina.

W iedeń  (Tel. wt.) W obec oczekiwanego podwyż­
szenia stopy procentowej w Berlinie, giełdę otw orzono 
w siaDem usposobieniu, kupno jednak w artość, lokalnych 
spraw iło, że tendencya przedzierzgnęła się w silniejszą, 
Zgłoszone w południe z Berlina podwyższenie stopy p ro ­
centowej ze względu, że było ogólnie oczekiwał,em , nie 
wywarło zbyt wielkiego wrażenia. N atom iast pogłoski 
o  pomyślnym stanie konferencyi ugodowych nadały gieł­
dzie silniejszy charakter i spow odow ały zw łaszcza zwyż­
kę węgierskich akcyi kredytow ych, k tóre awansowały 
o  7 koron.

B e r lS n .  d. 19 grudnia Przy zam cnr.ciu  wczorajszym 
giełdy: Krenyty 21ó*75, Staatsbahny 145 30 Disconto Co- 
mandit i84*9U Berlir Io w . handl 17290, Laura 243*60, Bo 
humery 240*60 Kolej połudn. wscnodnio-pi uska — —. Ru­
bel za got. 21565, Kolej warsz.-wied. 126*90, Kolej mo­
rza śródziemi ego —*—, Kolei M eridionalna 154 40, Losy 
tureckie 144*60 Renta w łoska —*—, „Harpenei “ kopalnia 
węgla 211*50, Kolej Marie ,ourg-Mławka - * -  , Konsulida- 
cye —*— Lombardy <75*40, Kolej Hemy 152*60, Niemiecki 
bank narodowy 130*60. Kanada P io ien ed  199*90 Akcy€ że­
glugi hamburskiej 158*—, Kurs warszawski —*—, Huta 
, Dtmnersntark* 279*50. 3r]„ prc. renta rosyjska z r. 1894 
68*30. 1*8 pr:. renta rosyjsKa 71*75 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 78*60 41/2 prc. ren.a rosyjska z r. 1905 '90*40
Rheinische Stahlwerke 197 50, Gelsenkirchen 225*90.

Berlin, d. 19 grudnia Ip ioc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska renta koronow a —*—, Austr. akcye kre­
dytowe 216.25, Staatsbahny 145*25, Lombaidy 35*40, Di­
sconto Comandit 184*90, Ruble 215*65.

Tendencya: silna.
B erlin . (TBK.) „Bank państw a" poowyźszy.1 dy­

skont na 7 proc a  stopę procentow ą od lom bardu na 
8 procent,

F r a n k f u r t ,  d. 19 grudnia. W czorajsza giełda w ie­
czorna: Austryacka renta papierowa —*— , Austr. renta 
srebrna 100*—, Austr. renta złota 99 *65 Austr. aWcye kre­
dytowe 216*—, Staatsbahny 145*—. Lombardy 35*20, 4-proc. 
austr enta koronow a 99*40.

Tendencya: lec wo stała.

Targ zb ożow y i tow arow y.
B n d n p ^ a s t  18 grudnia. Pszenica na kwiecień 1901 r. 

od 7 43 do 7*44, Pszenica na maj od —*— do — — 
Pszenica na [jaidziernik od ' — do —'—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 659 do 6*60, Żyto na pażdz. od 0* 
do 0*—, Owies na kwiecień 1907 r. od 7*48 do 7*49 
Owies na paźdź. od 0 — do 0*—, Kukuruaza na sier­
pień —1*— do — *—, kukurudza n .w rzes. od —. -  d o  ,
kukuruuza na maj 1907 od 515  do 516. Rzepak na 
maj —*— do -*—, Rzepak na sierpień od 13*25 ao 13*35.

Pogoda: łagodna.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 18 grudnia b. r.

H * te l  Kmprri-ltal. Księżna Lubecka z Wai*szawy. 
hr. Albertowa M archocka z Odesy, itr. Zofia Michało’"s'r a 
z Rosyi, hr. Tom asz Michałowsl z Rosyi, Wacław Boski 
z W erchraty, Maurycy Somerstein z B urkano’*a, Maryan 
Wojciechowski z Pniku,, Leopoldyna Pogolschnik z Wie­
dnia, dr. Stanisław Dunajewski z Tarnowa. Henryk Jodkie- 
wicz z Krosna, Amalia Friedowa z Brzeżan, Władysła.y 
Rebinder z Rosyi, Tadeusz Ochocki z Budzanowa, dr. Jó ­
zef Zeitner z Krakowa, Wilhelm Finger z Pragi N. Jogi- 
lewski ze Stanisławowa.

WYDAWNICTWA SŁOWA PGLSKiEGO
Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

Blicner C iausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ...................................................K. 1*20

C om pain  L. M. 1 RZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Coulevain P io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekład * fran­
cuskiego F. Popławskiej.................................K. 1*80

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . . . .  K . -  *60 

Doyie C onan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —*60

G ąsiorow ski W acław  hURAGAN powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 toinach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6* —, w ozdob. opr K. 7*8u

G ąsiorow ski W acław, ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4*—, w ozd. opr. . . K. 4*60

G erard  D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K- 1*20

G łąbińsk i S tan łs1 [ r. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WL LWOWIE, Lwów 1902 . i<! T—

G łąb ińsk : S tan isław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI W SCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.— 

Glin E linor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekłac 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —*60

G orkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T re ść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Źa- 
zu b r ih a .................................................................K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
H auch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINV POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczcwa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w uzd. oprawie . K. 1*80 

H obson Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przcł. H. L. Cena K. 6*26 dla prenuin. . K. 4*— 

h u .n w n o w a  K lem entyna z Tańskich . . WYBv_-R 
DZIEŁ, tom ów  6, wstępem opatrzył di. Piotr Chmie- 
iowsKi, Cena zniżona . . . K. 3*—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4*80

J. H. R. VAMIREH, powieść.* Przekład z ang. B.
Neufeldównej . K. —*60

je ż  T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle: dziejów’ Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  autora.
Lwów, 1903 .............................................. 1. K. 3 -

Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMi- 
IRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6*—

K rajew ski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . . K. 1 20

K raszew ski J. I (B. Bolesławira). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ...................................................... K. —*60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —*60

Laskow sni K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI.
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —*60

Lie jo n a s . DZl A.DUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900  K( -*60

Alachar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-sLi. K. 2*—. Dla prenumera* K, l*—

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849  K. -  -Ó0

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE Spolszczył jan  G. K. —*60
Filo  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA i SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2 —, dla prenum. K. I *20
przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH. Lv\ów, 1903 . . . K. 150
Kot Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK. pbwieść, Lwów,

903  K. 1*20
R ojru  K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. ? —
Rojan K. MUSZKA, powieść, Lwów . K. 3*— 
R om anow ska St. NAD MICHIGANEM. Opowieść

do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  k się g a rn ia ch , o raz 
w  A druin . „Słow a P o lsk iego", ul. C L orą iezy - 
zn a  17—19 i w  k a n to rz e  w  Pasażu  M iko laseaa

z życia wychodźców poiskich do Ameryki O dzna­
czona I. n a g r o d ą  K. —*30

Rośny J. H. O O K ToR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

Rossow ski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2*50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3*— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go...................................................................................K. 1*20
Rozw aduw ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1502. Uwagi o |t go terenie. . . K. 1*20
Sclavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie

III. Lwów, 1903, K. 3*—, w ozd. oprawie K. 3*60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10*40, dla prenum. K. 7*50 

S łow acki Juhusz . M akrynr Mieczysławska. Wyda-1* 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretam i 
przełożonej klasztoru i- poety . . . i .. 2*—

S o łtan  A bgar. PANNA S1EKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w ......................................................................K. 2*—

Spencer He bert INSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2*60
dla p r e n u m e ra to r ó w ..........................................K. 1*50

W asilew ski Zygm unt. NOWY KONRa D Rozbiór 
„Wyzwolenia Stanisiawa W yspiańskiego, Lwów
1903  K. i*20

W asilew ski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA.
Lwów, stron 300 . . .  . K. 3*6o

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIE.,. 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ..........................................K. 1*20

W azów Jan . KRwLOWA KA7.AŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G . . 1 1*80

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 60 
W itort jan. ZARYSY PRAWa  PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenum eratorów  . . K. 1*50
Z ora. DROCAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20
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II
Odpo'A*iedzialn\ redaktor *. Jo z e f  Z iem b iń sk i, 

dr ukar ń .,>iowa Poiskiego,, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
/

S pó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. po_ęką
P apier z faprykj Braci ria iitow ik ich  w Białej i Czaficu


